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O suszeniu zboża w ziarnie í naj- 


nowszym do tego aparacie, 
Zboże omłócone, posiada zawsze pewną ilość 
_wilgoci;: mnićj, będąc zebrane za pogody; więećj, 
gdy pod czas żniw czas był słotny. 

Dla tćj to przyczyny, tak łatwo się psuje gdy 
€zas niejaki na kupie leży; zawarta bowiem w nićm 
wilgoć rozgrzewa się, fermentuje, i zrządza stę- 
chliznę w ziarnie. 

Można w prawdzie tema zapobiedz, rozpoście- 
rając je bardzo płytko w miejscu suchem i prze- 
wiewnóm, często szuflując i przewietrzając. Ale 
to wymaga tyle kosztów i pracy, iź tylko do 
pomniejszych ilości, i na czas krótki da stę zastó- 
zować; albowiem zboże, tym sposobem lat kilka 
przechowywane, pochłonęłoby niezawodnie zna- 
Cang część swćj wartości, A mimo to, tylko prze- 


ciw stęchliznie możnaby je tym sposobeni zabez= 
pieczyć i to w łafach suchych; w mokrych zaś, 
gdy powietrze napełnione jest ukotami wodnemi, 
przyfóm w budowlach starych, gdzie się zagnieź- 
dził mól czarny, lub jeżelisię w nićm znajduje już 
mól biały, sposób ten suszenia zboża nie jest do- 
sfatecznym. Pea 
Wiele juž wynaleziono i wypróbowano sposo- 
bów przechówywania zboża (patrz Tygodnik z r. 
zeszłego Ner 40. i 50): wszystkie przecież okazały 
się mnićj więcćj niestosowne. Tylko przez sztuczne 
suszenie można je z pewnością ubezpieczyć na wiele 
lat przeciw zepsaciu, nie ponosząc przytćm żadnych 
kosztów na przewietrzanie go; a stosunkowo; zna- 
cznie mniejsze na objętości składów. Žbože bo- 
wiem suszone, nie tylko bardzo dobrze przecho= 
wuje się w wielkich kupach i poniekąd wcale nie 
cierpi od owadów, ale nadto, więcćj daje chleba 


i smaczniejszego, od nie suszonego. Podług licznych 
doświadczeń, 100. funtów żyta suszonego daje 6. do 
8. fun. więcćj chleba od nie suszonego. Prócz tego, 
traci na wadze i objętości, a zatém i ztćj strony 
mnićj już potrzebuje miejsca do przechowania. — 
N. p. żyto wysuszone w temperaturze 36. stóp R., 
traci na wadze 6 do 8 proe. a 8, do 11. proc. naobję= 
tości; pszenica, zostając przez godzin 12 w tem- 
peraturze 36 stop. R., utraciła na wadze 12% proc, 
na objętości 15 proc.; a mimo tak wysokićj tem- 
peratury, nie straciła siły kiełkowania. 

„Suszenie zboża — mówi pewien francuzki a- 
gronom — ważniejszćm jest aniżeli z pierwszego 
być się zdaje. Przyjmując bowiem iż przez zepsu- 
cie się zboża, przez stęchliznę i owady, skutkiem 
zawartćj w nićm wilgoci, tracimy rocznie 10. proc. 
ogólnego zbioru, — co nie jest bynajmnićj prze- 
sadzonćm — tedy strata ztąd pochodząca, jedynie 
co do naszćj-(we Francyi) pszenicy, przeszło 48, 
miljónów franków wynosi.''-- A prócz tego, gdy- 
byśmy posiadali pewny sposób- przechowywania 
zboża przez wiele lat, a przytém niekosztowny, 
nie bylibyśmy tak często wystawieni na brak one- 
goż, przechowując je z lat obfitych, na nie uro- 
dzajne.” 

Kiedy więc Francya, gdzie klimat jest suchszy» 
cieplejszy, a nadewszystko jednostajniejszy od na- 
szego, tak ogromną ponosi stratę, jakąż ona być 
musi w naszym wilgotniejszym, a mianowicie pod 
czas żniw, tak niestałym klimacie? 

Sztuczne suszenie zboża, szczególnićj w roku 
bieżącym, zasługuje na uwagę gospodarzy; albo- 
wiem, z jednćj strony ciągła niepogoda podczas 
żniw tegorocznych mocno je usposobia do pręt- 
kiego zepsucia, z drugićj zaś, niemal powszechne 
skargi na nieurodzaj w tym roku, mianowicie żyta, 
tak za granicą jak w kraju, tém większą naka- 

, zuje staranność w przechowywaniu go. 

Pierwszy aparat do suszenia zboża, ile nam 

wiadomo, wynalazł w Anglii p. Southam i wyjednał 
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sobie nań patent wynalazku. Dotąd nie posiadamy 
jeszcze dokładnego onegoż opisu. 

W Szwecyi od dawna już poznano potrzebę su- 
szenia zboża, po wsiach i w miastach. A na- 
wet przedmiot ten zwrócił na siebie uwagę rządu 
tamecznego, Akademia rolnicza w Sztokolmie we- 
zwaną bowiem została przez rząd szwedzki jeszcze 
w r. 1833. aby się zajęła wynalezieniem aparatu 
do suszenia zboża. Rzecz ta poleconą została p, 
Schwarz, głównemu Dyrektorowi tejże akademij; 


jemu to mamy: do „podziękowania następujący, na- , 


der zaiste ważny artykuł: 
Sposoby suszenia zboża. 

Dotąd, sposoby suszenia zboża dzieliły się na 
dwie klassy: do pierwszej należą te, gdzie zbo- 
że na wielkićj przestrzeni, o ile podobno cienko 
rozpostarte, bez żadnego poruszania suszy się; 
jak to ma n. p. miejsce na zwyczajnych suszar- 
niach do suszenia słodu; do drugiej mieszczą się 
machiny, na których zboże suszy się za pomocą 
ruchu. 


Pomiędzy ostatniemi, celuje wynaleziona we 
Włoszech przez p. Intierś, na którćj rozpościera 
i zdejmuje się zboże, nie rękami, jak to ma miej- 
sce na zwyczajnych suszarniach, ale raezéj samo 
przez się, wznosi się i rozpościera na pewnćj licz- 
bie, po nad sobą będących płaszczyzn, celem osią- 
gnienia co raz większego stopnia ciepła; a po wy- 
suszeniu, również samo przez się, z suwa się ryn- 
nami do głównego składu. 


Ta machina czyli aparat, zaprowadzony z nie- 
jakiemi odmianami we Francyi, Szwajcaryi i Danii, 
ma tę wadę, że zboże wystawione jest na nieró- 
wną temperaturę ciepła, a następnie nie dosycha 
jednostajnie; a jeżeli suszenie z niejakim pośpie- 
chem się odbywa, wtedy na niższych płaszczyznach 
ziarno nie dosycha, ana wyżsgy ch się przepała i tra- 
ci moc kiełkowania, a prócz tego daje chleb cie- 
mniejszy. 


* 


Aby temu zapobiedz i otrzymać jednostajnićj 
wysuszone ziarno, Baron Edel/kraniz (Prezydent) 


dodał do tego aparatu cylinder, w horyzontalnóm, . 


ale nieco pochyłem położeniu obracający się; do 
którego przez jeden otwór nieco wyższy, sypie się 
zboże, a drugim już wysuszoue odchodzi. Cy- 
linder ten był ogrzewany bezpośrednio za pomocą 
ognia; lub też powietrze ocieplone przez niego 
przechodząc, ogarniało zboże, zabierając będącą 
w nim wilgoć. 

Ale i ta poprawa ma tę niedogodność, iż sko- 
ro cylinder przez zewnętrzne ciepło się ogrzewa, 
a suszenie cokolwiek spieszno się odbywa, wtedy 
bardzo łatwo zboże się przepala. Suszenie zaś go 
ogrzanćm powietrzem, wiele wymaga czasu i wiele 
z używa materyału palnego. 

Jeżeli wynalezione do tćj chwili aparaty, nie 
zupełnie celowi odpowiedziały, posłużyły przecież 
do wykrycia główniejszych warunków suszenia 
zboża w wielkich massach, a następnie do usunię- 

„ cia wszelkich niedogodności, jakie dotąd znacho- 
dzono. 3 
Głównemi warunkami tego rodzaja suszenia 


jest: 
I. Aby większa massa zboża na raz była osu- 


szaną; przez co może ono być wystawione dłuższy 


czas na działanie ciepła, i to nie potrzebuje już 
być tak mocne, iżby się siła kiełkowania na utra- 
tę narażała, lub ziarno przypalić mogło. 

2. Aby pod czas suszenia, powietrze ogrzane, 
nie tylko ogarniało powierzchnię, suszącego się 
zboża, 0 ile być može największą, ale raczćj aby 
toż powietrze przenikało całą miassę zboża. 

3. Aby ziarno, dla tóm pewniejszćj i najwię- 
kszćj styczności z powietrzóm ogrzanćm, ciągle 
w ruchu utrzymywane było. 

Znajomość tych warunków, ułatwiła wynalezie- 
nie aparatu, łączącego w sobie wszelkie zalety ma- 
szyn, w tym rodzaju dotąd znanych, który przytóm 
prędzćj zboże suszy i mnićj miejsca zajmuje ani- 
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żeli wszystkie poprzednie; a nadto, bez pomocy 
obcćj mechanicznćj siły, posiada ruch, potrzebny 
do prętkiego i jednostajnego wysuszania zboża. 

Aparat ten'ma kształt pieca murowanego o czte- 
rech ścianach. Wybudowany na wielką skalę, trzy- , 
ma zaledwie 4. łokcie kwadratowe w podstawie: 
tak zaś być winien wysoki, iżby wierzchem sięgał 
aż do sufitu, na którym fig. I. się znajduje skład 
suszyć się mającego zboża (a). Opiszemy naj- 
przód główniejsze jego części, a potćm sposób su- 
szenia zboża. 


Aparat ten przedsławia Fig. 1. 


a, Siatka z mocnego mosiężnego drutu; z pół- 
calowemi otworami. Służy ona do wstrzymy- 
wania obcych ciał, n. p. kamyków, kawał- 
ków drzewa it.p., które dostawszy się w śro- 
dek maszyny, wstrzymywałyby przesuwanie 
się ziarna, a następnie atrodniałyby jedno- 
stajne jego suszenie. 

b, b, Dwie blachy żelazne, spojone w kształcie 

dachu o kącie 45. stóp; są one gęsto dziurko- 

wane i każda dziurka trzyma 4 cala; zawie- 
szają się na sztabach żelaznych w punkcie 

e, ©, e, ©, przez piec przechodzących; lub 

tćż mają w keńcach otwory, któremi wsuwa- 

ją się na haki, po obudwóch stronach pieca 

w murowane. Daszki te, z dwóch stron są 

oddalone od ściany muru na I2. cali; aby zaś 

zboże nie zsypywało się z nich do pieca, 
brzegiich, przez całą szerokość, są w górze 
wygięte na 3. do 4. cali wysoko. 

Boczne ściany z blachy, téj samćj wielkości 

i długości co daszki b. Wyższa ich strona po- 

dłużnio przytwierdzona jest gwoździami do 

muru; dolna zaś, skierowana ku kantowi r, 

daszku b, i na 1. cal od niego oddalona; 

a to dla ułatwienia przesuwania się zboża do 

części niższej. 


(a) Rycina do Nru 20. tego pisma dołączoną zostanie» 
18* 


d, d, 
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Aby zaś, taż ściana w jednćj zostawała 
mierze i nietworzyła dowolnie węższego lub 
szerszego otworu jak wyżćj oznaczony, 
przez co zboże nie schłoby jednostajnie, 
przytwierdza się w obudwóch końcach i w 
kilku punktach środkowych do daszku. Toż 
samo mamiejsceco do niższćj strony daszku, 
która tym samym sposobem przytwierdza się 
do wyższćj strony Ściany d, na odległość 
jednego cała. Ściany te, wyjąwszy najpierwszą 
i ostatnią, są dziurkowane podobnie jak daszki» 
Niemnićj brzegi ich, podobnie ostatnim są 
wygięte, celem wstrzymywania zboża od 
zsuwania się do dolnćj części pieca, 

f, Cylinder poziomo położony. Jest on otoczony 
do koła podłuznemi rynienkami i obraca się 
na dwóch osiach. Obrót daje mn ciężar zbo- 
Ża, w rzeczone rynienki spadającego, podo- 
bnie jak woda udziela go kołom wodnym. 

g, Blacha ukośniefjdana, po którćj z suwa się wy- 
suszone zboże, z wyżćj rzeczonych rynie- 
nek wysypywane, do podstawionego naczy» 
nia przy A. ; 

Sposób suszenia zboża na aparacie 

wyżćj opisanym. 

Zboże nasypane na siatkę drutową (obwiedzio- 
ną drewnianą ramą, a dla ułatwienia pracy w bliz- 
kości kupy zboża się znajdującą), wpada najprzód 
pomiędzy ścjany (oeeo ASER d. d.; z tych na 
daszek b, b.; część mniejsza spuszcza się przez po- 
wierzchnie dziurkowane; a większa część z suwa 
się po nićj na następne ściany d. d. Tym sposobem 
zboże z suwa się aż do spodu czyli do cylindra f, 
który słyży zarazem do regulowania z suwanja się 
ziarna podług stopnia temperatury. 

Jak wyżćj powiedzieliśmy, cylinder f, otoczony 
jest podłużnio rynienkami blaszannemi, tak urzą- 
dzonemi, iż zboże, sfadając w nie z pomiędzy 
pstatnich ścian d. d, przez swój ciężar skłania go 
do obracania się, 


— 


Obracanie to, podług potrzeby może być przy- 
spieszane lub zwolniane, za pomocą pewnego ro- 
dzaju prostego regulatora ze skrzydłami, (jaki się 
używa do obracania rożna), który zawiesza się od 
strony zewnętrznój na gwoździa. Cylinder połą+ 
cza się z regulatorem za pomocą sznura bez koń- 
ca, założonego na kołku, przy zewnętrznćj osi ey- 
lindra przymocowanćm. 

Obieg eylindra zmniejsza się łub przyspiesza 
przez skrócenie lub przedłużenie skrzydeł regu- 
latora. Aby tóm bardzićj ułatwić i upewnić regu- 
larny obrot cylindra, osi jego obracają się nie 
w zwyczajnych panewkach, ale raczej chodzą w 
walcach metalowych. 


Susząc zboże na tego rodzaju aparatach, naj- 
więcćj na to uważać potrzeba, aby na wszystkich 
punktach zboże jednostajnie dosychało; co w ten 
czas ma miejsce, gdy się jak najjednostajnićj spu- 
szeza (począwszy od siatki) w niższe przestrzenie, 
niezatrzymując się długo na żadnym punkcie, 


Najpospolicićj zaś zatrzymuje się pomiędzy do|- 
nemi brzegami stron d. d. nad kantem r, daszku b. 
Aby temu zapobiedz, potrzeba dać podłużnio, srod= 
kiem tego otworu o parę cali po nad tymże kantem, 
pas z blachy, w ten sposob, by podług potrzeby, 
mógł być z łatwością nieco obrócony kn prawej 
lub Jewćj stronie. Spoczywa on na kilku żelaznych 
sztyftach widełkowatych, do kantu daszku przy- 
twierdzonych, na których się w tę lub ową stronę 
przechyla. (Bliższe opisanie urządzenia go nie zdaje 
się nam potrzebnóm, gdyż jest łatyóm do wyko- 
nania). 

Piec urządza się jak zwyczajnie do ogrzewania 
za pomocą powietrza ocieplonego, które wychodzące 
z niego (przez rurę z wiekiem drobno dziur- 
kowanćm, aby się zbożem nie zatykał) po za bla ' 
chą niedziarkowaną (osłaniającą cylinder) wznosi 
się wśród zboża w górę iotworem przy wierzchu, 
re ostatnią blachą niedziurkowaną d. do komina 
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wchodzi. Przechodzi ono zwolna tę przestrzeń, 
ponieważ znajdując opór przy górnćj, (do muru 
przytwierdzonćj), stronie blachy niedziurkowanćj d. 
wraca na powrót do niższćj onćj strony, i tu do- 
piero wznosi się przez daszek dziurkowany b. 
Wiele tu zależy na zachowaniu przyzwoitego 
stopnia ciepła; skoro bowiem jest zbyt mocne, 
zboże mogłoby się przypalić; jeżeli zaś jest zasła- 
be, nie odpowiada celowi. Podługlicznych doświad- 
czeń, W ten czas zboże jest zdataćm do długiego 
przechowywania, a nawet nie traci siły kiełkowa- 
nia, gdy wychodząc z aparatu trzyma 36. stop R. 
Skoro zaś przechodzi tu stóp 45. wprawdzie do- 
brze się przechowuje, ale nie jest jąż zdatnóm 
do siewu. 
Stopień ciepła w aparacie dochodzi się za po- 
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mocą termometru, który przez otwory y, wtyka 
się w zboże. : 

Zboże wychodząc z aparatu, nie jest jeszcze 
zupełnie suche; owszem w stanie ciepłym zdaje 
się być miększe i wilgotniejsze aniżeli poprzednio; 
jednakże pe 1. lub 2. dniach, gdy wystygnie i roz- 
grzana wilgoć z niego wyparuje, jest zupełnie su- 
che. Przy niejakićm doświadczeniu i uwadze, ła- 
two, można nabyć potrzebnćj wprawy do ocenienia 
stopnia suchości ziarna. 

Na aparacie powyższego rozmiarn, można wy- 
suszyć na godzinę, podług stopnia suchości zboża» 
8. do 12. korcy, a zatém 120. do 180. korcy na 15- 
godzin dzienaćj pracy. (Na żądanie mogłaby Re- 
dakcya udzielić bliższego opisu rzeczonego apa- 
rata.) 


Noluchys, 


O uprawie buraków. 

Chociaż mamy przepisy do uprawy buraków 
wydane przez W. Oczapowskiego i W. Szucha, 
których cena przystępna, bo zaledwie zł. 3. wy- 
nosząca, upowszechniła one zapewnie pomiędzy 
rolnikami przedsiębiorącemi znaczniejszą nprawę 
tego warzywa, zastosowanie jednakże tych prze- 
pisów w praktyce do takich gospodarstw, któe 
rych granta bez pomiary i klassyfikacyi, nie do- 
syć są znane gospodarzącym na nich osobom, nie- 
obeznanym podobnież z naturą ziemi właściwej 
burskom, wymaga niejakich objaśnień i szczegó. 
łowych początkowych informacyi; których treść 
otrzymawszy Redakcya Tygodnika w kopii In- 
strukcyi, udzielonćj Ekonomem pewnych dóbr 
znacznych, zamieszcza tém chętnićj, że stosuje 
się do obecnćj pory roku jesiennćj. i 

„Ponieważ nowa regulacya gruntów (wyraża 
rzeczona Instrukcya) w tym roku uskutecznioną 


w dobrach tutejszych jeszcze być nie może, a w 
skutek zawartego układu z sąsiedzką cukrownia, 
uprawa ziemi pod przyszłoroczne buraki jeszcze tćj 
jesieni, zaraz po żniwach rozpocząć się powinna; 
konieczną jest rzeczą, ażeby uprawiać mający 
buraki Ekonomowie, nauczyli się rozpoznawać 
sami miejsca zdatne pod ten rodzaj warzywa. 


Najzdatniejszym pod jego uprawę, w dobrach 
tutejszych znalazlem cały folwark K.. składają- 
cy się z płaszczyzn urędzajnych, bo nadro-letnićj 
mierzwie pszenicę rodzących, gruntu lekkiego, 
zaledwie kilnaście procentów gliny zawierają. 
cego, ale z tak miałkiego piasku złożonego, że 
po rostarciu w palcach staje się mialkim jak po- 
piół. Podobny skłąd ziemi, ale w mniejsżych 
obszarach i z przymieszaniem mnićj więcćj pia- 
sku grubego, znalazłem w ośmiu folwarkach in- 
nych. Miejsca te poznać można z daleka po wy- 
sokich błękitno-kwitnących krzewach cykoryi pol- 


= 


néj (cychorium intybus), rosnących obficie przy 
drogach, na miedzach, a nawet w zbożu jarćm; 
dowodzących pewny stopień dobroci i głębokości 
warstwy rodzajnćj, jakićj wymagają warzywa gię- 
boko-korzeniste. Nie przestając jednak na tćj po- 
wierzchownćj oznace, wybierać potrzeba miej- 
sca, mnićj piasku grubego, a więcćj zwięzłości; 
czyli tęgości przy rozcieraniu suchych grudek w 
palcach, okazujące. 

Nim klassyfikacya gruntów i podzielenie na 
stosowne oddziały wskażą stałe pola pod uprawę 
buraków w kolei z pładozmianami innemi, na te- 
raz wypada zająć pod uprawę buraków wszyst- 
kie miejsca zdatniejsze; to jest wogrodach i po 
kartoflach tych, które w tym roku obrodziły nas 
leżycie, oraz po pszenicy sianćj na świeżym na- 
wazie. 

Jeżeli zaś znajdą się miejsca, w których plon 
kartofli lub pszenicy był w tym roku nikczemny, 
pozostaje do uwagi miejscowćj przyczynę tego 
wyśledzić i jeżeli okażą się miejsca za nadto pia- 
sczyste i suche, takowych pod uprawę buraków 
nie zajmować; jeżeli zaś przyczyną tego było zbyt 
słabe wpojenie, tedy dowieść cokolwiek świe- 
żego nawozu wraz po żniwach i takowy przy- 
orać. 

Niziny, chociażby: na pozór pod warzywa zdae 
tne, pomiędzy łąkami położone, z czarnoziemu 
i piasku (zwykle bez gliny) złożone, nie są przy- 
datne pod buraki, dla płytkiej i sapowątćj war- 
stwy ziemi rodzajnéj, Wtenczas tylko, nawet bez 
świeżego nawozu, buraki zasiewać na nich mo- 
żna, jeżeli je poprzedziła głęboka uprawa kartofli 
i takowych plon był obfitym, 

Uprawa jesienna roli pod buraki pa oziminie 
zawisła na tém, aby jak najwcześnićj (przed 15. 
Września) rolę podorać i zawlec, a gdy się za. 
zieleni od wschodzących chwastów, na zimę pod- 
orać raz drugi; to podoranie na gruntach suchych 
powinno być zwyczajne; tylko nieco głębsze; na 
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gruntach zaś zbyt tęgich lub sapowatych powin” 
no uskutecznić sę wzagony 2-skibowe, Z ostre- 
mi grzbietami o łokieć od siebie odległemi i tak 
pozostać przez żimę, dla skruszenia brył zbyt 
twardych, lub przewietrzenia ziemi zbyt wilgotnej. 

Na roli po kartoflach, jeżeli była przeoraną 
podczas ich wybierania, nic już robić przed zimą 
nie potrzeba. 

Na tak przygotowanćj roli uskuteczni się dal- 
sza uprawa na wiosnę, bez dowożenia świeżego 
nawozu; który, przy naszym stopniu sterkoryza” 
cyi i w naszym klimacie nigdy pod buraki na 
wiosnę dowożonym być nie powinien; raz dla te- 
go, że w gruneie ziarnistym, suchym, rozgrze- 
wając go za nadto, zrządzilby raczćj zmniejszenie 
niż powiększenie plonu; drugi raz dla tego, aby 
nie pozbawić się za nadto nawozu pod oziminy, 
potrzebnćj dla dostarczania nam słomy w ilosci 
większćj niż dotychczas; gdyż wytłoczyny z bu- 
raków, których nam cukrownie (bądź nasze wła- 
sne, bądz sąsiedzkie) dostarczać powinny, są pa- 
szą wilgotną, wymagającą, podobnie jak wywa- 
ry gorzelane, odpowiednćj ilości słomy na paszę 
suchą i podścial, bez których ani inwentarz niee 
može być należycie utrzymanym, ani sterkoryza- 
cya od upadku ochronioną. Sa 

Dowożenie wreszcie świeżćj mierzwy na wio- 
snę, jeśli ma być przedsiębrane pod warzywa za- 
miast pod wykę, z większym pożytkiem uskutecz- 
nione być może pod zasiew kartofli, bądź na pa- 
szę dla inwentarzy, bądź na gorzelnię miejsco- 
wą, gdyż i w tym ostatnim razie, jeżeli wyda 
morg 80. korcy kartofli, te, po potrąceniu na siew 
korcy 10. przepędzone na gorzelnią, dostarczą pa- 
szy w wywarach odpowiadającćj blisko 35. cetna- 
rom siana, to jest: prawie tyle, eo dostarczyłyby 
w wytłoczynach uprawiane na tym morgu bura- 
ki; a pozostałaby rola zdatną do wydania plonu 
buraków w.roku następnym bez ponowienia nze 
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i Cechuika. 


Wyjalek z listu r. 1839. dnia 6. 
Lutego. © 


Szanowny Przyjacielu! Piszesz do mnie abym 
ci doniósł o własnościach mego wynalazku; do- 
noszę ci, iż z tysiącznych ciągłych zdarzających 
się pożarowych wypadków, przekonałem się, że 
wszelkie gwałtowne pożary z szerzenia się ognia 
pochodzą, a tym samym przez gwałtowność swo» 
ją największego zniszczenia są przyczyną. Sze- 
rzenie się jego pochodzące najwięcćj od dachów 
teraźniejszych, gdyż te są tak prędko palne, iż 
zaledwie ogień do nich dostać się może, chociaż 
najmniejszy, to w tćj chwili, z pomocą powietrza, 
staje się ogromnym, tym samym nieprzystępnym, 
więc jest trudny do ngaszenia: i ztąd tak daleko 
moc swoją rozszerza, jak go daleko wiatr zanieść 
potrafi; z tych, to powodów domy wiejskie stają się 
pastwą płomieni. aiaa 

Ja ci śmiem zaręczyć, iż wynalazlem sekret, 
który zabezpieczać ma wszelkiego rodzaju budo- 
wle od pożaru, tak, że domy blachą lub dachów- 
ką pokryte być mające, takowe tak wewnątrz 
jako i zewnątrz zupełnie będą ogniowi nieprzy- 
stępne, gdy tych dachy i wszelkie materyały z 
których składa się budowla, sekretem moim opa- 
trzone zostaną. 


Domy zaś gontami lub słomą pokryte być ma» 
jące, sposobem moim opatrzone, do takowych 
ogień przystąpić może, |ecz przystęp jego stanie 
się niczóm, bo gdyby, przez kogo pod te ostatnie 
2. dachy najmocniejszy ogień tak wewnątrz jak 
i zewnątrz umyślnie był podłożony, aby ten aż 


(a) Na wyraźne żądanie autora, list ten dosłownie zatmie- 
szczainy. 


w kilka godzin spostrzeżonym został, to przez 
ciąg czasu tego, tyle szkody zdziałać może, któ. 
rą każdy właściciel domu za żadne uważać będzie; 
a pożar takowy jednem wiadrem wody w jednćj 
minucie zagasić potrafi. Jeżeliby zaś właściciel 
domu w nocy we śnie tego pożaru nie spostrzegł, 
to ten sam przez się zgasnąć musi; sposobem tym, 
nie tylko te domy które nowo mają się budować, 
zabezpieczyć można, ale i te które już exystują. 
Twierdzić możesz, że wynalazek mój składać 
się będzie tylko z jakowejś massy, którąby drze» 
wo budowli pociągnięte być mogło, tak jak już 
wielu autorów zagranicznych w pismach z tém się 
ogłosiło. Ja takową mazaninę w zabezpieczeniu 
budowli za nader malo uważam, gdyż ta tylko 
oprzeć się może małćj ilości ognia. I podług 
mego wynalazku, pewna massa stanie się użyte- 
czną, ale ta tylko do. powleczenia nią zrębu; co 
się zaś tyczy dachów wszelkiego rodzaju, to te 
podług mego sposobu massyw cialem niepalnćm 
zabezpieczone zostaną, lecz to massyw ciężaru 
budowli nie przyniesie. Wystaw sobie, że niezrąb . 
niszczy dach, lecz dach, gdy się ogień do niego 
dostanie, niszczy siebie i to wszystko co ma pod 
sobą; a to pochodzi ze względów powyżćj na- 
mienionych; więc tu główną jest rzeczą zabez- 
pieczenie dostateczne dachów. Sekret ten, gdy 
będzie raz co do budowli zaprowadzonym, tak 
jest trwałym, jak długo dachy o jakich mowa e- 
xystować zwykły i nic jego mocy zrujnować nie 
potrafi; a tak mało kosztowny, że najuboższy 
włościanin będzie w stanie zabezpieczyć nim 
swoją budowę. 
W rozbiorze, przedmiot ten możesz uważać za 
nie podobny do wykonania; a to ztego względu, 
iż powszechnie twierdzą, że ogień wszystko ni. 
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szczy, ja cię przez próbę przekonam, nie tylko że 
nie niszczy wszystkiego, ale nawet domów, o ja- 
kich mowa, zniszczyć nie będzie wstanie; że o 
tóm aż nadto przekonany, iż ogień o tyle jest 
mocnym, iż żelazo tak zniszczyć potrafi, że po nim 
slidu nie pozostawi. Ale pytanie co to niszczy? 
niszczy bowiem sam ogrom ognia, lecz ja wła- 
śnie nad tóm pracowalem i to w naturze wyna- 
lazlem, aby ogrom jego w miejscu zaprowadze- 
nia sekretu mego żadnćj exystencyi nie miał, i na 
tém to zasadzać się będzie cała moc i wielkość 
tezo wynalazku. Sposób bowiem tego zabezpie- 
czenia opierać się będzie na pewnych zasadach 
i stanowczych filarach. 

Jak ci już pewno wiadomo, że jestem rodem 
z Galicyi z Cyrkułu Przemyskiego z wsi Rudofo- 
wie; przybyłem tu do Warszawy z Obwodu Hru- 


bieszowskiego ze wsi Nabroża, jeszcze w roku, 


1825. w celu odkrycia rzeczonego wynalazku; a że 
ten dotąd zostal u mnie utajony, o przyczynie te- 
go powiem ci jak się ztobą zobaczę. Teraz już 
wszelkie zawady, które mi stały na przeszkodzie 
usunięte zostaly, ztąd pewny jestem, że przed- 
miot ten wkrótkim czasie wyjdzie na jaw. Pra- 
wdziwy przyjaciel, Józef Borkowski, (Mieszka 
przy ulicy dlugićj pod Nr. 576 ) 


Dla objaśnienia i i niejako potwierdzenia przed+ 
miotu powyższym listem objętego, wypada na- 
mienić: iż P, Józef Borkowski, zbudował na dzie- 
dzińcu: pałacu Tarnowskich w Warszawie, mały 
domeczek drewniany i pokrył go dachem słomia- 
nym, podług swego wynalazku. Dach był po- 
dwójny: pierwszy, czyli spodni ogniotrwały; 
drugi. wierzchni, dla ochrony spodniego, w jednćj 
(stronie ze zwyczajnćj słomy, może o Ż. części 
cieńszy od zwyczajnego dachu słomiannego, a na 
drugićj stronie z gątów dany. 


Dnia 16. b. m. w przytomności wielu znako- 
mitych osób, domek ten, czyli raczćj dach jego 
dla wypróbowania wynalazku, został zapalony. Jak 
się spodziewać należało, dach słomiany echron- 
ny, od razu się zapalił i wkrótce całkiem spło- 
nal; gątowy zaś, lubo się stykał ze słomianym, 
nie zajął się przecież nawet wtenczas, gdy ze 
wszystkich stron ogień ze słomy go ogarnąt. 
Nadto, wtenczas i gąty się nie zapaliły, gdy rzuco- 
ue na nie 5. snopków słomy zapalonćj, zupeł. 
nie się na nich wypaliły; niemnićj, gdy na nich 
spłonął pęk stragowin stolarskich. "Tak wice, 
dach słomiany ochronny, zupełnie zniknął, a mi» 
mo to, będący pod nim ogniotrwały, najmnićj 
uszkodzonym nie został; gątowy zaś (także ochron* 
ny) pozostał, mało tylko uczerniony. 

Aby okazać ogniotrwałość poddasza, spalił 
P- Borkowski aa nim kilka snopów słomy, bez 
najmniejszego uszkodzenia onegoż. 

Dodać tu wypada, że dach ochronny stomia- 
ny, gorzał wprawdzie szybko, ale jednostajnie; 
bez tćj gwałtowności, jaka zwykle ma miejsce pod 
czas gorzenia zwyczajnego slomianego dachu; a to 
skutkiem wzbudzonego w tym razie przez pożar 
ciągu powietrza; który to zwykle bywa tak gwat- 
towny, iż unosi zapalone snopki, które w znacz- 
nćj przestrzeni zapalają dachy i tym sposobem 
pożar szerzą. 

Przyczyną zaś dla którćj gaty się nie e anpi 
lily, jest również brak ciągu powietrza, dla bę- 
dącego pod niemi dachu |ochronnego. Spodzie. 
wać się należy, iż wkrótce ważny wynalazek pa- 
na; Borkowskiego do publicznćj wiadomości poda- 
nym zostanie; łego tém bardzićj życzyć należy, 
iż ze wszech miar, już dła swćj prostoty, łatwo: 
ści wykonania, jako i taniości materyałów, za- 
sługuje zaiste na upowszechnienie po wioskach 
naszych. Red: 
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s, oświelaniu woda, czyli światło 


ziemno-sToneczne. 
(Allg. Pol. Zeitung). 

Następujące odkrycie, jedno z najważniejszych, 
jakie w ostatnich czasach uczyniono, zagraża upad- 
kiem wszelkim dotąd znanym metodom oświetlania. 
Nadto, dowodzi ono, iż nawet najswietlejsi chemicy 
nie są w stanie oznaczenia a priori własności ciał, 
iich wzajemnego zachowania się; i że w ogólno- 
ści, rzecz najbliższa, najpóźnićj się odkrywa ipo- 
znaje. 

Dowód tego: — Tomasz Mad, Anglik, przy- 
padkowo przybył na prelekcyę professora chemii, 
w łaśnie w chwili, gdzie tenże mówił o goreniu 
w ogólności, a w szczególności o mocnćj palności 
wydorodu. 

Tu Mad, podobno dopiero się dowiedział, że 
do wydania ognia, niezbędnie jest potrzebnóm 
cialo paine i obecność kwasorodu; że podczas pa- 
lenia wodorodu, największe się wywięzuje cie- 
pło, lecz natomiast mało światła; że je mo- 
żna bardzo podwyższyć, kładąc w tenże wodc- 
ród jakie stałe ciało n. p. platynę, wapno i t. p.; 
nakoniec, że woda składa się z wodorodu i kwa- 
sorodu. 

Teproste zasady, z któremi, jak powiedzieliśmy, 
To. M. przypadkowo został obeznany, obok do- 
niesienia w gazetach, podług którego, najpiękniej- 
sze otrzymujemy światło, skoro parę olejną w raz 
z parą wodną przez rozpałoną rurę żelazną prze- 
piiszczamy, (a) naprowadzito go przez następne, 
nader proste rozumowania, do odkrycia nieobli- 
czenie WAZOO. 

KASIGA 
SG Patrz Tygodnik z r. b. Aut. wyNowy Gaz do aświe- 


tlania” Str. 104. 


_ Ponieważ woda, tak sobie rozumował Mad, 
składa się z wodłorodu i kwasorodu, przeto zawie- 
ra pierwiastek palny, oraz i fen, za pomocą któ- 
rego pierwszy się pali. Doprowadzając więc ją do 
bardzo wysokićj temperatury, powinnaby się ona 
rozłożyć na swe pierwiastki; a niechby w tym ra- 
zie rozkład nastąpił w najmniejszćj nawet cząstce 
wody, to jest, niechby przez rozkład wody, skur 
tkiem wysokićj temperatury, wywiązał się wodo- 
ród i kwasoród, tedy pierwszy połączając się z dru- 
gim, powinienby się zapalić; powstałe zaś ztąd 


ciepło, powinnoby być więcćj aniżeli dostatecz= 


ném, do rozłożenia pozostałćj pary wodnćj na 
jéj pierwiastki. Możnaby się więc w tenczas, tak 
dobrze obejsć bez dalszego sztucznego jćj roz- 
grzewania, jak bez powtórnego zapalania świecy 
lub lampy, raz zapalonych, dopóki ich wątek zu- 
pełnie się niespali. 

Podług takowego rozumowania, Mad przy- 
stępił do dzieła. Cały jego aparat składał się 
z malego parowego kociołka zwyczajnego kształ- 
tu. Parę, z niego wywiązaną, poprowadził rurami 
(zupełnie podobnemi do używanych przy oświetla- 
niu gazem), do salonu, 100. stóp dłagiego i stoso= 
wnie szerokiego. 

Po wielu daremnych usitówaniach, udało mu 
sią w końcu zapalić gaz wodorodny, to jest: potra- 
fit przy otworach ujściowych, tak mocne sprawić 
ciepło (niewiadomo jakim sposobem), że się wo- 
doród zapalił, i jak to stasznie a priore wnosił, 
sam przez się dalćj gorzał. Ciepto, wywiązane pod 
czas tegoż gorenia, było nadzwyczajnie inocne, 
ale światło małe. Skoro zaś włożył w płomień 
cienki drut z platyny, (niema on być cieńszy nad 
3, częścilinii, (ponieważ inaczćj niezwłocznie się 
topi) w tedy, poprzedni, obszerny ale rzadki pło- 
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mień, natychmiast się skupił i tak mocne wydał 
światło, iż trzy podobne rury, lepićj oświetlały 
sałon opisanćj obszerności, aniżeli 300. świec 
jarzących, do porównania zapalonych. A gdy w miej- 
sce platyny użył Mad kredy, powstał tak jasny 
płomień, tak bardzo do promieni słonecznych po- 
dobny, iż go bez szkła kolorowego znieść nie 
było podobnóm.- I z tego powodu nazwał je wy- 
nalazca światłem ziemno-słonecznem. 

Widoczna, iż największe oświetlanie za pomoz 
cą tego płomienia, nie może być kosztowném, po- 
nieważ opałem jest czysta woda. Fabryki, w któ- 
tych ruch daje para, mogą otrzymać rzeczone 
światło w prost z kotła parow ego; z tćjn. p. pa- 
ry, którą dotąd daremnie z kotłów wypuszczano. 

Może kto zarzucić: że zwykle do gaszenia ognia 
używamy wody; zatem niepodobno aby sama z siebie 
się paliła. Na to odpowimy: Wiadomo że mała 
ilość wody, dodana do wielkiego ognia, powię- 
ksza moc jego, i dla tego to właśnie kowale, ślu- 
sarze i t. p.chcąc podnieść temperaturę węgli, skra- 
piają je wodą; że woda wtenczas tylko gasi ogień, 


gdy pada na przedmiot gorejący w takićj massie, 


iż przecina styczność między nim a powietrzem at- 
mosferycznóm; skoro zaś jest nań puszczona 
w kształcie drobnego deszczu, powiększa siłę je- 
go (a). 

Że woda może słażyć do oświetlania, podo- 
bnie jak do ogrzewania, wprawdzie dawnićj już 
znano; ale nie wynaleziono tak wysokiego stopnia 
temperatury, by się wodoród sam z siebie zapalił. 
Odkrycie więc to, pocjągnie niezawodnie za sobą 
wielkie zmiany pod względem sposobu oświetlania 
i ogrzewania mieszkań. Wynalazca sozyił. list 
przyznania wynalazku w Anglii. 

—— NN 


(a) Patrz Tygod. z roku 1835. Stronnica 31. Artykuł 
»O gaszeniu pożarów.” 
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O użyciu owocu dzikich kasztanów na pa- 
szę dla zwierząt. 


Owoc dzikich kasztanów (aesculus Hippo ca- 
stanum) zawiera w 100. częściach dobrze wysu- 
szonych, 36. mączki, 20. włókna do mączki podo- 
bnego, 13. gummy, 17. białka roślinnego, 2. ole- - 
ju tłastego, 12. pierwiastku gorzkiego. Zawiera 
więc 86. na sto, części odżywnych. Szkoda tylko, 
iż zawarty w nich pierwiastek gorzki, czyni go w 
naturalnym jego stanie, dla wielu zwierząt domo- 
wych nieprzyjemnym. Jednakże gorycz tę wielo- 
rakim sposobem można zmniejszyć lub zupełnie 
z niego oddalić, a mianowicie: 

1. Za pomocą czasu. Kasztany pośrótowa- 
ne i płytko rozpostarte, tracą przez 6—8. tygodni 
większą część goryczy. yet je często przera- 
biać. 

2. Za pomocą ługowania. Kasztany gru- 
bo szrutowane, lub tyłko pokrajane, moczą się 
przez 2. dni w wodzie, która się odmienia 2, lub 
3. razy na dobę. 


3. Za pomocą gotowania. Kasztany jak 
wyżćj szrutowane i gotowane, utracają gorycz, są 
strawnę i trzy razy posilniejsze od kartofli goto- 
wanych. 


Sposób powiększenia trwatości kót 
wozowych, 


Ługowanie czyli moczenie drzewa na piasty do 
kół używanego, bardzo wiele się przyczynia do 
trwałości ostatnich, W Tygodniku Wirtemberg- 
skim czytamy w tćj mierze jak następuje: „Piasty 
wyrabiane w Król. Arsenale (w Ludwigsburgu) zos 
stają poprzednio tyle lat w wodzie, ile cali strzy- 
mają od strony tylnćj, to jest około 8. do 10. lat, 
Przez ten czas wodą wyciąga z nich kwas drzewny 
iinne części, psucie się drzewa przyspieszające, 
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Obrabiają się w stanie mokrym, czyli zaraz po 
wyjęciu z wody. 


Nowa mtócarnia. 


Dotąd nie posiadamy młócarni, któraby odpo- 
wiadała następującym 4. warunkom: 
l. aby w krótkim czasie wiele zboża omłacała; 
2. aby ziarna w słomie nie zostawiała; 
3. aby wymagała mało siły; 
4. aby słomy niełamała i nie targała. 


Taką młócarnię, podług zapewnienia Gazety 
Szląskićj (Schlós. Chron.) wynalazł mechanik H e y- 
ner w Penig w Sakzonii. Wymaga ona do ruchu 
parę wołów lub parę koni, a do usługi 5. osób; na 
godzinę ma wymłócić 2. kopy oziminy, a 3. kopy 
jarzyny; słoma jest wprawdzie niecó potargana, 
ale na sieczkę bardzo dobrze może być porzniętą. 
Cena nie wymieniona. - 


Pewny środek przeciw pchtom polnym. 

Utłucz czosnku na miazgę, przecedz ostatnię 
prźez szmatkę płócienną i otrzymanym płynem 
zwiłż nasienie; tyle tylko: je wysnsz, ile potrzeba 


mogą sknerami co do czasu. 


Juf ae 6 


by się rozdzieliło i wtym stanie zasićj. Od cza- 
su jak tego sposobu używam, najmniejszćj nie do“ 
znałem szkody od rzeczonych owadów, tak wo- 
grodzie jako i w polu. 


Wartość czasu. 

W Anglii — mówi p. Pecchin— czas jest do- 
chodem, skarbem, szącownćm mieniem. Anglicy 
nie są skąpemi co do pieniędzy, ale nazwać się 
Szczególniej zaś są 
punktualnemi w stawiania się na miejsca umówio- 
ne. Przed umówieniem dobywają zegarki i regu- 
lują je na minutę i na minutę każda strona stawa. 
Niemal każdy Anglik, z najniźszćj nawet klassy 
nosi zegarek; konduktorowie zaś poczty miewają 
je po 80. do 100.funt. szter. (3200. do 4000. złp.) po- 
nieważ za5. minut opóźnienia, karze podlegają. „„Na-. 
wet prononcyacya Angielska=—mówi Wolter—zdaje 
się być utworzoną na zyskanie czasu; połykają bo- 
wiem większą część liter, a słowa tylko świszcze- 
niem z siebie wydają. Mato oni robią komplementów, 
ponieważ czas zabierają. Pozdrawiają znajomych ` 
skinieniem ręki; a listy kończą krótko, bez ża- 
dnych ceremoii. 


Wiadomości Handlowe. 

Londyn 20. Sierpnia.—Ciągte słoty! Jeżeli je- 
szcze czas niejaki potrwają, wtedy zbiory nasze, 
tak co dojakości jako ilości, nie wyrównają za- 
pewne zeszłorocznym. Ale i w tym razie, wię- 
kszego niedostatku, mianowicie pszenicy, jak w ro- 
ku zeszłym, obawiać się nie możemy; najpr z ó.d; 
ponieważ większe zapasy starćj pszenicy znajdują 
się obecnie w rękach naszych producentów, ani- 
żeli je posiadali otym czasie w roku zeszłym; po- 
wtóre ponieważ składy nasze dobrze są zaopa- 


trzone w zboże zagraniczne; nakoniec ponieważ w 
Stanach Zjednoczonych obfite w tym roku były żni- 
wa; zkąd wrazie potrzeby, zboże otrzymamy. 
Paryż 19. Sierpnia. — Doniesienia względem 
zbiorów pszenicy, sprawdziły dawniejsze podanie, 
że okolice zaopatrujące Paryż, mierne tylko mieć 
będą żniwa; natomiast z tamtćj strony Loary, zbio- 
ry okazały się obfite i szczęśliwie ukończane zo 
stały. Z Montpelier donoszą wszakże, że ciągła 
i dokuczliwa susza, zniszczyła prawie wszystkie 
zboże i owoce, a nawet zagraża winnicom. To 
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śpowódowało tameczńego Biskupa, że dnia 12. b. 
iu. nakazał wielkie nabożeństwo i processyę na 
tproszenie nieba, aby koniec poszusze położyło. 
Temczasowe doniesienie o żniwie 
w Szląsku. 

Po zebraniu większćj części ziemiopłodów, po- 
dług odebranych z wiela okolic. Szląska wiadomo- 
ści, wypadek tegorocznych żniw w naszćj prowin- 
cyi jest następujący: sprzęt żyta, mało-co przewyż- 
szał śńedni urodżaj, odliczając zaś poniesione w 
tym zbożu straty przez gradobicie, niżćj średnie- 
go się okaże. Najprzód zaszkodziła mu zbyteczna 
imokrość podczas wiosny, a późnićj w czasie doj- 
rzewania, okropne upały, że tak powiem, ususzy- 
ły niedojrzałe jeszcze ziarno. A że w roku ze- 
szłym zboże to również nie najleyićj obrodziło, a 
skutkiem tego, poniekąd żadnych przed żniwami 
tegorocznemi nie mieliśmy zapasów, wnosić więc 
ztąd zniejaką pewnością można, że zbiór tegoro- 
czny zaledwie będzie dostateczny, na pokrycie po- 
trzeby, aż do żniw roku następnego, a następnie 
že obecne ceny tegoż zboża się utrzymają; a na 
wet, że prędzćj nieco się podniosą, aniżeli zniżą. 
Wprawdzie możemy się spodziewać dowozu żyta 
z Czech, Morawii i z Polski, gdzie żniwa obfite 
były; a cena żyta jest tak niska, iż nawet przy o- 
płacie cła i przewozu, będziemy w stanie naby- 
wania go. 

To samo możemy powiedzieć 0. zbiorze jęczmie- 
nia, wyjąwszy wcześnie zasiany, który obficie o+ 
brodził, Owies wprawdzie ogólnie jest dobry; je- 
dnakże stosunkowo, jak zawsze i w tym roku, dość 
wysoką utrzyma cenę. Najlepićj zaś obrodziřa 
pszenica i gdyby niebyło wywozu, łatwoby cena 
jéj mogła spaść niżćj ceny żyla, jak to jaż kil- 
kokrotnie miało miejsce, Ale tak żle pewnie mie 
będzie; albowiem więcćj jest podobieństwa, iż wy- 


i Żak, + korzec . Siana cetnar 100-fant: 
Pszenicy — 5|5łomy ditto ditto 
Jęczmieniaą — +s . vłSiana fura jednokonna 
OWSA: nnar A Far ditto, _ parokonna 
Gryki 46%. = stony futra zwyczajna 


[416] 
REZ 


wóz pszenicy do Anglii i wtym roku będzie miak 
miejsce, aniżeli przeciwnie; a następnie, że oko- 
ło października, cena Par będzie wyższą od 
dzisiajszej. 2 
Żądanie. 

W drugićj części dzieła: Szluką urządzania 
gospodarstwa it. d. przez N. Kurowskiego, mieści 
się nader ważny oddział: Nowy system nawozów 
zielonych; czyli o używaniu na len cel roslin dzi- 
ko: rosnących. Uczyniłaby Redakcya prawdziwą 
przysługę ziemianom, zaniieszczaj: qt wniniejszćm 
pismie: Wykaz czasu dojrtewunia różnych roslin 
dziko rosnących, które na nawóz zielony być mogi 
używane,—Prenumeratorowie. 
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Chętnie się Redakcya przychyli do powyższego 
życzenia i zamieści w mowie będący wykaz wna- 
stepnym numerze Tygodnika. 
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NA TARGACH- WARSZAWSKICH I PRAGSKICH 
od dnia 18, do 24. Sierpnia. 
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